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D rukiem  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  If ' .  D eckera  i S p ó łk i .  — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  JV. K a m ieńsk i.

W I A D O M O Ś C I  K l U J O M .
B e r l i n .  — Naj. Pan raczył assessora kamm ergerichtu T eo do ra  S tan i­

s ława M e j  e r a  w P oznan iu  zamianować radzcą zieiusko-miejskim tamże.

Process przeciw Polakom.
S z e ś ć d z i e s i ą t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  d. 8.  L i s t o p a d a .
Po  zagajeniu posiedzenia rozkazał odczytać prezes z aktu  oskarżenia 

opis przedsięwzięcia na P o z n a ń ,  w którein okazał sig czynnym  nastgpujcy  
oddział obżałow anych.

S pó lsp isko w i,’ k tó ry ch  sig z pobliskich wsio w P oz n a n ia ,  mianowicie 
z G urczyua  i Jun ikoW a spodz iew ano ,  nie p rzyby li  wcale do Poznania  jak 
ju ż  daw niej  p rzeds taw iono .  D owodzcy ich o trzymali ju z  przedtem w iado­
mość o tamecznem położeniu rzeczy i P°d temi okolicznościami uważali za 
rzecz lepszą , kiedy do miasta wcale nie pó jdą . P ierw sze  zawiadomienie
0 spisku w  celu p rzy w ró cen ia  daw nej Po lsk i,  upow szechn ił  w G urczynie
1 J u n ik o w ie  jak  się zda je ,  ślósarz Lipiński. P od łu g  wszelkiego p ra w d o ­
p o d o b ień s tw a ,  nakłonił on ju ż  w jesieni 1 8 4 5 .  ro ku  so ł ty sów  tamecznych 
Macieja Palacza i J a n a  Szymczaka do sp ra w y  rew olucyjne j.  P ierwsze zaś 
uw iadomienie  o w y b u ch u  zbrodni z dnia 3. Marca 1 8 4 G . r. przeciw  miastu 
Poznań, doszło do mieszkańców Gurczyna przez Ziemkiewicza chirurga. On 
o trzym ał polecenie wieczorem tegoż dnia, aby w óz z bronią  z J e ż y c  do P o ­
znania pos ia ł ,  a A poloniusz  K u row sk i  oddał mu w celu tym  w óz sw ój do 
dyspozycyi .  Ziemkiewicz w yjecha ł z Poznania  naprzód  do G u r c z y n a , tam 
zszedł z w o z a ,  pyta! sig o so ł tysa  a uastgpnic poszedł do jego mieszkania. 
M u s ia ł  mu. o czasie zamierzonego pow stan ia  bliższej wiadomości udzielić, 
albowiem Maciej Palacz so ł ty s ,  by ł ju ż  migdzy 7  i 8 godziną  wieczorem 
z mieszkańcami G urczyna  w  liczbie około 2 0  przed kuźnią  tam tejszą p ro ­
stowaniem t rzon ów  kos z ob udw om a kowalami wiejskieini za trudn iony ,  k tó ­
re to kosy  kazał o s t rzyć  a następnie do tyczek żelaznemi obrączkami mocno 
p rzy p raw ić .  Jeszcze  podczas p rzyp raw ian ia  kos , posłał konno  W alcił- 
tego Kaczmarka i Kazimierza S w ide rsk iego ,  o by dw óch  ch łopów  z G u r­
cz y n a ,  aby  mieszkańców w siów  w bliskości p o łożonych  o pow stan iu  nastą­
pić mającem uwiadomili i do udzia łu  wezwali. Potem  kazał po godzinie 9tej 
zg rom adzonym  przy jść  na podw ó rze  chłopa Kaczmarka. T a m  doniósł im, 
ze w Poznan iu  rew olucya  w y b u ch n ie ,  żc rodakom  sw oim  na pomoc iść 
c h cą ,  że na znak w ybuchu  p o w stan ia ,  rakieta w y pu szczo ną  będzie i żeby 
sig w kosy w kuźni p rz y p ra w io n e  uzbroili . Bardzo czynnym  okazał sig tu 
chłop Jan  Palacz. G ro z i ł ,  że każdego p rzeb i je ,  k tó ry b y  sig oświadczył 
nie  być ochoczym do przedsięw zięc ia ,  liczył zg rom adzonych , k tó ry ch  było 
dw udziestu  k ilku ; ż ą d a ł ,  aby się nie rozeszli i aby  sig nie w y d a li ,  namic- 
n ia jąc ,  że to tyle znaczy co i przysięga. Następnie kazał Maciej Palacz 
so ł tys  ludz iom , aby  tym czasow o do s todoły  Kaczmarka poszli i aby się tain 
a£ do dalszego rozkazu  p ok ład l i ,  co sig też stało. Sam zaś poszedł z chło­
pem Janem  Palaczem za s to do łę ,  aby tam czekać na znak pow stan ia  ze s tro ­
n y  Poznania  pokazać się m a jący ;  udzielił innem u ro zk az ,  aby w celu tym 
na dach s todoły  w lazł i w y s taw ił  w a r tę ,  żeby  n ik t  zbiedz nie m ó g ł ,  do 
czego n iek tórzy  j u £ ochotę okazyw ali i jeden  tez istotnie uczynił.  Gdy 
jednak  na znak w y b u c h u  rew olucyi aż po pó łnocy  nadarem no czekano, 
ośw iadczył zg ro m ad zon ym , że do Poznania nie p ó jdą  i kazał im rozejść się 
do domów .

L e c z  w ro k u  1830. p r z y s tą p i ł  d o  r e w o lu c y i  p o ls k ie j ,  w s tąp i ł  d o  
arty Hery i a rm ii w  W a r s z a w i e ,  z o s ta ł  j e d n a k  ra n io n y  już  w  p ie rw s z e j  
p o ty c z c e  k tó rą  o d b y ł ,  i p o w ró c i ł  p o  u k o ń c z o n e j  r e w o lu c y i  do  d z ie d z in y  
sw o je j .

Z a  p rz e jśc ie  d o  Po lsk i zo s ta ł  s k a z a n y  n a  6  m ies ięczne  w ięzien ie ,  
późn ie j  je d n a k  u ła s k a w io n y .  W  P ru s sa c h  n ig d y  ż o łn ie rz e m  nie b y ł .

O d  lat 8  z a w ia d u je  u rz ę d e m  so łeck im  w  G u r c z y n ie  i p o s iada  tam  
g o sp o d a r s tw o .  U c z e s tn ic tw o  jak ie  iniał w  z a m a c h u  n a  P o z n a ń  w  d n iu  
3. M arca  1846. r. je s t  ju ż  w y ż e j  op isane .

P o d łu g  tego  b y ł  s p ra w c ą  g łó w n ym , a lb o w ie m  z w o ła ł  d rug ich ,  u z b r o i ł  
ich, z a p ro w a d z i ł  ich na p o d w ó rz e  K a c z m a rk a  i ż ą da ł ,  a b y  z  n im  n a  r e -  
w o lu c y ą  do  P o z n a n ia  poszli.

Z resz tą  u c z y ł  się s t rze la ć  ju ż  la tem  1835. r. a n a w e t  p o  3. M a r c a  
1846. p ros ił  J a n a  B ak o s ia  g o sp o d a rz a ,  n im  te n  p rze z  la u d ra ta  b y ł  s łu c h a ­
ny, a b y  w sp ra w ie  te j p r a w d y  nie  zezna ł .

O b ża lo w an y  zaprzecza całej osnow ie  oskarżenia. W ieczorem  dnia 3 .  
Marca z domu nigdzie sig nie ruszył.

Ś w iadkow ie  przesłuchani zo s tan ą ,  skoro  śledztwo ukończy  się z ob­
wałowanymi.

Następuje  Jan  Palacz.
SU.

Jail Palacz m a la t  36, religii kalolic . ,  u ro d z i ł  się w  G u r c z y n ie  
g d z ie  p o s iad a  g o s p o d a r s tw o .  D o  s ta n u  w o js k o w e g o  n ie  na leż y .

Jan  Palacz znajdow ał się w ieczorem  dnia 3. Marca 1846. r. w  kuźni  
gu rczyń sk ie j ,  g d y  tam o b y d w a  k o w a le  w ie jscy  k o sy  przygotow ali ,  
w czem im pomagał.

N a lę p n ic  g d y  M acie j  P a la c z  so ł ty s  p o w ie d z ia ł  lu d z io m  z g ro m a d z o n y m  
n a  p o d w ó r z u  g o s p o d a r z a  K a c z m a r k a ,  że  w P o z n a n iu  r e w o l u c y a  w y b u ­
c h n ie ,  że  ch cą  iść na  p o m o c  ro d a k o m  s w o im ,  g r o z i ł ,  że  n a ty c h m ia s t  
p rz e b i je  k tó r y b y  d o  u d z ia łu  nie p rzy s tą p i ł .

O r a z  r o z r z ą d z i ł , a b y  się z g ro m a d z e n i  lu d z ie  w  k o sy ,  o raz  w id ły  
o d  g n o ju  i s iana  u z b ro i l i ,  l iczy ł ich, z a c h ę ca ł  a b y  się n ie  rozesz li i n ic  
n ie  w y da li ,  na in ien ia jąc  że w e z w a n ie  ty le  z n a c z y  co  i p rz y s ięg a  w y k o n a n a .

N a re sz c ie  k aza ł  w sp ó ln ie  z M acie jem  P a la c z e m ,  so ł ty sem  J ó z e f o w i  
K o p ie  w ieść  na  s to d o łę  K a czm ark a ,  a b y  pa trza ł ,  c z y  ra k ie tę  w  P o z n a n iu  
w y p u s z c z ą ,  sam u d a ł  się na s t o d o łę ,  a b y  na  z n a k  te n  u w a ż a ć ,  a p o  
p ó ł n o c y  z a c h ę c a ł  ludzi z g ro m a d z o n y c h  je szcze  r a z ,  a b y  z n im  d o  P o ­
zn a n ia  p o s z l i , co  się je d n a k  nic s ta ło .

O p r ó c z  tego  o b ie c a ł  J a n o w i  B a k o s io w i  g o s p o d a r z o w i  1 0  tal,  n a  te n  
p r z y p a d e k ,  g d y b y  p r a w d y  nie  w y z n a ł  i f a ł s z y w ie  p rzy s iąg ł .

I ten obża low any zaprzecza w szystk iem u . B y ł  chorym  d. 3 .  Marca 
i nigdzie z domu nie wyszedł.

W y s t ę p u je  p rzed kra tk i  Maciej Palacz.
*16.

M a c i e j  P l a c *  m a la t 35, religii katolickie 'j ,  u ro d z i ł  się w G u r ­
c z y n ie ,  g d z ie  o jc iec  je g o  ju ż  z m a r ły  po s ia d a ł  g o s p o d a r s tw o .

C h o d z i ł  n a p rz ó d  d o  s z k o ły  w ie jsk ie j  a p o te m  d o  g im n a z y u m  M a ry i  
M a g d a le n y  w  P o z n a n iu ,  gdz ie  o t r z y m a ł  p ro m o c y ą  d o  k lassy  c z w a r te j .  
P o c z ą tk o w o  b y ł o  je g o  z am ia re m  c h o d z ić  u a  u n iw e rs y te t .

S IS .
F r a n c i s z e k  N o w a c k i  m a  la t  36, religii katolickiej, u ro d z i ł  

się w  G r o m b l e w i e  p o w ie c ie  b u k o w s k im ,  ż o łn ie rz e m  nie  b y ł .
W ie c z o r e m  d n ia  3. M arc c a  1846. r o k u  w sp ó ln ie  z W a w r z y ń c e m  

J a g o d z i ń s k i m  w y p ro s to w a ł  p o k s r z y w i o n e  t r zonk i  u 15 do  16 k os  w  k u ź n i  
g u rc z y ń s k ie j ,  n a s tę p n ie  k o sy  te na  ty czk i  p o w b i ja ł  i o b rą c z k a m i ż e la z n e m i 
p r z y m o c o w a ł .

N a s tę p n ie  p o s z e d ł  n a  ro s k a z  M acie ja  P a lacz a  s o ł ty s a  z  in n y m i  n a  
p o d w ó r z e  M ic h a ła  K a c z m a r k a  g o s p o d a rz a ,  s ły sza ł  t a m,  że  r e w o l u c y a  
w P o z n a n iu  w y b u c h n ie ,  że m ieszk ańcy  G u r c z y n a  m a ją  iść n a  p o m o c  
ro d a k o m  sw o im  i w ce lu  tym  u z b ro ić  się w  k o sy .  N a re sz c ie  p o sz e d ł  
z in n y m i d o  s ’o d o ły  i w cześn ie j  d o  d o m u  n ie  p o w ró c i ł ,  aż  M ac ie j  P a lacz  
so ł ty s  z g ro m a d z o n y m  lu d z io m  z a p o w ie d z ia ł ,  źe d o  P o z n a n ia  n ie  p ó jdą .

O b ża low any  do niczego sig nic p rzy zn a je ,  w ieczorem zaś by ł z a t ru ­
d n iony  gospodarstw em .

W a w r * j l l i c c  Ł a g o d a i ń s k i  m a  la t 22, religii ka to l ick ie j ,  
u ro d z i ł  się w  G u rc z y n ie .  O jc ie c  j e g o  je szc ze  ży je  i p o s iad a  g o s p o d a r ­
s tw o  ro ln icze .

O n  sam je s t  k o w a lem  g m in y  g u rc z y ń s k ie j ;  żo łn ie rzem  n ie  b y ł .
W a w r z y n i e c  J a g o d z i ń s k i  w y p r o s t o w a ł  p o k r z y w io n e  trz o n k i  u  15  

d o  16 kos w kuźn i g u rc z y ń s k ie j  w ieczo rem  d n ia  3. M a rca  1846. r o k u  
w s p ó ln ie  z F ra n c is z k ie m  N o w a c k im  k o w a le m , k o sy  tym  s p o s o b e m  p r z y ­
p r a w io n e  n a  ty c zk i  p o w b i ja ł  i o b rączk am i p r z y m o c o w a ł .
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N a s t ę p n i e  p o s z e d ł  n a  ro s k az  Ma c i e j a  P a l a cz a  so ł t y sa  z k i l kun as t u  

i n nym i  mie szka ńca mi  G u r c z y n a  na  p o d w ó r z e  Michała  K a r c z m a r k a  g o ­
s p o d a r z a  , dow ied z i a ł  się t am o d  s o ł t y s a , ze  j e s zcze  w  n o c y  r e w o l u c y a  
w  P o z n a a n iu  w y b u c h n i e  i że  chcą  iść na  p o m oc  r o d a k o m  swo im.

U z b r o i ł  się na r e s zc i e  r ó w n i e  j ak  i d r u d z y  w  kosy  i c zeka ł  w  s t odo le  
K a c z m a r k a  tak d ł u g o  na w y b u c h  r e w o ln c y i ,  aż so ł t y s  z g r o m a d z o n y m  
o św ia d c z y ł ,  ź c  na  P o z n a ń  n ie  pójdą .

Obźa łowany nie wie o niczem. Po ukończeniu roboty  zjadł wieczerzą 
i położył  się spać tego wieczora.  Nikt  nie był  u niego w kuźni.

*90.
Micliał KaCXlliareli. ma lat  56, religii  kato l icki ej ,  jes t  w ł a ­

śc i c ie l em g o s p o d a r s tw a  w G u rc zy n i e .  J u z  dn ia  14. L u t e go  1846. r o ku  
w y b r a ł  M ic ha ł  Ka czm are k  k o ń c e  g ru b s z e  z gałęzi  na p o d w ó r z u  p o r o z ­
r z u c a n y c h ,  o b łu p a ł  z n ich  ko rę  i p o r o b i ł  z n ich  ł yczk i ,  k tó r e  w s t odo l e  
s w o je j  p oc ho w a ł .

N a  t yczk i  te p o w b i j a n o  ko sy  dn.  3. Mar ca  1816 roku .  W  ki lka 
dn i  p r z ed  dn iem 3. Ma rc a  o p o w i a d a ł ,  że  w  Po zn a n i u  r e w o l u c y a  w y b u ­
chnąć  ma  i ż e  on i w sz y sc y  m i e s z k a ń c y  G u r c z y n a  d o  niej  p rzys tąpią .

Na s t ęp n i e  p os z ed ł  w ie c z o r e m  dn ia  3. Ma rc a  1846.  r o k u  do  kuźni  
gmi nn e j  i poma ga ł  w  p r z e k u w a n i u  kos.

Na re szc i e  b y ł  nie t y l k o  na  z g ro m ad ze n iu  m i e sz k a ń c ó w  G u rc z y n a ,  
k t ó r e m u  p r z e w o d n i c z y ł  Mac i e j  Pa l acz  so ł t y s  a w k tó r ym  im oświadczy ł ,  
ż e  chcą  pó jś ć  n a  r e w o l u c y ą  do  P o z n a n i a ,  a le  n ad to  dał  n a w e t  sw o je  
p o d w ó r z e  i sw o ją  s t o d o ł ę  na ich pomieszczen i e .

J e s z c z e  w  więz i e n iu  r zek ł  do  ż o n y  s w o j e j :  T r z y m a jc i e  się d o b r z e  
i n a p o m i n a j c i e  d ru g i ch ,  a b y  w y zn a l i  że  b y ł e m  c h o r y  w ie cz o r em  3go  
Ma rc a .

O bźa łowany  o nicze'm nie w i e ,  s t rugał  tylko t rzonki  do miote ł ,  wie­
czorem d. 3 .  Marca by ł  cho ry  i nieoddaiał  się z swego gospodar s twa .  
U niego na po dw orz u  nikt  się nie zgromadził .

*8 1 .
'W alenty H a c /J lia rek ,  ma  lal 46 ,  religii ka to l i ck i e j ,  jes t  

w ła śc i c i e l em g o s p o d a r s t w a  w  Gu rc zy n i e .
W i e c z o r e m  d. 3. M ar ca  1846. r. z n a j d o w a ł  się p r zed  kuźnią  gn re zy ń -  

s k ą ,  g d y  właśni e k o s y  p r o s t o w a n o .
Z p o l ecen i a  Maci e j a  Pa lacza ,  so ł t y s a ,  w y j ech a ł  z t a m tą d  o k o ł o  g o ­

dz i ny  8. k o n n o  z  K az imie r zem Ś w i d e r s k i m ,  a b y  p o  wsi ach  w  są s i e d z ­
tw ie  p o ł o ż o n y c h  r e w o l u c y ą  za po w ie dz i e ć  i do  udz ia łu  zachę c i ć ,  jak
0  tern so ł t y so w i  S z y m c z a k o w i  zako mun iko wa l i .

Poj echa l i  n a p r z ó d  d o  so ł t y s a  S z y m c z a k a  do  J u n i k o w a .
T a m  to w a r z y s z y ł  im g o s p o d a r z  K a r ó l  An io ł a ,  sąs iad S zy mc za ka .
Z a p e w n e  z a k o m u n i k o w a l i  o b a  na ty ch mi as t  cel  sw o je j  by tn o ś c i  S z y m ­

cz ak o w i  i A n io l e ,  a l b ow ie m  j uż  w ka rczm ie  j u n i k o w s k i e j ,  d o k ą d  się 
w sp ó ln i e  u d a l i ,  z a w i a d o m i ł  S z y m c z a k  K a c z m a r k a  o  r e w o l u c y i  n a s t ą p i ć  
m aj ąc e j ,  a An io ła  zachęca ł  go  n a w e t  d o  ucze s tn i c twa .

T o  się s t a ło  tak g ło śno ,  źc  k a ż d y  t o  s ł yszeć  musi a ł ,  n a w e t  K a c z m a ­
r e k ,  k t ó r y  kon i e  p r z ed  d r zwiami  t r zymał .

K a c z m a r e k  i S z y m c z a k  po j ec ha l i  z J u n i k o w a  d o  F a b i a n o w a  w  tym 
s a m y m  z am i a r z e ,  a l bo w ie m  zeznan i e  o sk a r żon eg o ,  źe t y l k o  z po l ecen i a  
J a n a  Pa l acza  z J u n i k o w a  d o  F a b i a n o w a  p o j e ch a ł ,  a b y  s zukać  k r o w y  
os t a tni ego ,  k tó r a  zg inę ł a ,  uznał  na w e t  J a n  Pa l acz  za n i e p r aw dę .

P r ó c z  t ego  w y r z e k ł  K a c z m a r e k  b ę d ą c  a r e s z t o w a n y m :  „ w p r o w a ­
d z o n o  mn ie  w  nieszczęśc i e ,  p o s ł a n o  mn ie  gdz ie ś ,  ja b y ł e m  pi j any" ,  i g r o ­
z i ł ,  że so ł t y sa  S z y m c z a k a  zab i j e ,  jeźli  ten p r a w d ę  w yzn a .

Dawniej  p r z yz na ł ,  źe pojechał  na koniu do J u n i k o w a ,  dziś zaprzecza 
temu i oświadcza ,  że wieczorem d. 3.  Marca był  p i jany i wcale się z do­
mu nieoddaiał .  Szymczak dziś nicpoznaje  obżałowanego i św ide r sk iego ,  
nie byl i  wcale n  niego. Dawniej  ich poznawał .

m
K azim ierz  Ś w id ersk i, ma lat  3 3 ,  religii ka to l i ck i e j ,  jest  

ł a n d w e r z y s t ą  1. p o w o ła n i a  i w ł a ś c i c i e l e m go sp o d a r s t w a  w Gu rc z yn i e .
W i e c z o r e m  dnia 3. Ma rc a  1846.  r o k u  by ł  p r ze d  kuźnią  gu rez y ńs k ą ,  

g d y  w ła śn i e  k o s y  na  b ro ń  p r z e k u w a n o ,  a n i cba w n ic  p o t e m  ws i ad ł  na k o ­
nia  z  W a l e n t y m  K a c z m a rk i e m  go sp o d a r z e m .

Z ta m tą d  po jecha l i  o b a  z po l ecen i a  Maci e j a  Pa lacza  s o ł t y s a ,  do  sol  
t y sa  S z y m c z a k a  d o  J u n i k o w a ,  a b y  m i e s z k a ń c ó w  t amte j s zych  o w y b u ­
c h u  r e w o l u c y i  w  P o z n a n iu  nas t ąpić  ma j ące j  z aw iad om ić  i zachęc i ć  do  
ud z i a ł u ,  j ak  o b a  t o  późni e j  S z y m c z a k o w i  opowiada l i .

Z a p e w n e  Swide r sk i  i K ac z m ar ek  wyp e łn i l i  n a tychmias t  po l e ce n i e  
s w o j e  u S z y m c z a k a  i g o s p o d a r z a  K a r o l a  Anioły ,  k t ó r y  p r z y b y ł  w  t o w a ­
r z y s t w i e  i c h ,  a l bo  poszl i  w s p ó ln i e  d o  ka rczmy ,  a fu pow ied z i a ł  k a r c z ­
m a r z o w i  n a p r z ó d  so ł t y s  S z y m c z a k ,  p o t e m  zaś  K a r ó l  Anioł a  o dc h o d z ą c ,  
źe  r e w o l u c y a  j es zcze  l ego samego  w ie c z o ra  o godz in i e  9. l ub  11. w P o ­
znan iu  w y bu ch n i e .

S z y m c z a k  i K a c z m a re k  od j echa l i  p o t e m  do F a b i a n o w a ,  Świde r sk i
1 An io ł a  zaś d o  P l cwisk .

T a m  obudzi l i  A nd rz e j a  K r u k a  so ł t y s a  i W a w r z y ń c a  An io ł ę  w y r o ­
b n i k a ,  o św iad czy l i  o b y d w o m ,  z e w  Po zna n iu  r e w o l u c y a  w y bu c i i ł a  i ż ą ­
da l i ,  a b y  na tychs i a s t  p r zys t ąp i l i ,  d o d a j ą c ,  źe w  Po zna n iu  b r o ń  znajdą .

G d y  zaś  ż a dn eg o  z  nich s k ł o n n y m  dla s p r a w y  r e w o l u c y j n e j  nie w i ­
dzie l i ,  p ow ró c i l i  z n o w u  do  J u n i k o w a ,  gdzie  Św id e r s k i  jes zcze  so ł t y sa  
S z y m c z a k a  w y s z u k a ł ,  k t ó r y  t y m cz as e m  d o  F a b i a n o w a  b y ł  pow róc i )  
i r o zm aw ia ł  z nim i z  K a ro l e m  Auiołą.

Obźa łowany  zaprzecza w sz y s t k i e m u , a więc też nie pojechał  na ko ­
n iu  do Jun ikowa .  Owego  wieczora był  w  domu i spać się położył .

* * * •Karol Anioła, ma lat  3 6 ,  religii  ka to l i ck i e j ,  żo łn i e r zem nie 
b y ł ,  j es t  w ła śc i c i e l em  g o s p o d a r s tw a  w  Ju n i ko w ie .

Kazimier z  Świde r s k i  i W a l e n t y  K ac zm a re k  ch łop i  po j echa l i  k o n n o  
z po l ec e n i a  Mac i e j a  Pa l acza  so ł t y sa  dnia  3  M a r c a  1846.  r. z G u r c z y n a  
d o  J u n i k o w a  w  zamia r ze  zaw iadomien i a  m i e s zk ań có w  t amte j s zych o w y ­
b u c h u  r e w o l u c y i  w P o z n a n iu  nas t ąp i ć  maj ącej  i z achęce n i a  ich d o  c z y n ­
nego  udzi a łu .  —  Musie l i  nie t y l k o  so ł t y sa  S z y m c z a k a ,  ale leź i K a ro l a  
A n io ł a ,  k t ó r y  w  to w ar zy s tw ie  ich p r z y b y ł  z po l ec e n i e m swćtn  n a t y c h ­
mias t  o b zn a j m ić ,  a l b o w ie m  tak S z y m c z a k  j a k o  leź i K a r o l  A n i o ł a , ‘k t ó ­
r zy  się z nimi do  ka r cz m y  Ju n i k o w s k i e j  u d a l i , donieś l i  t amte j s zemu  k a r ­
cz ma rzo wi  K o l s k i e m u  o nas t ąp ić  m a j ąc y m  w y b u c h u  r e w o lu c y i  a K a r o l  
Anioła  n aw e t  ż ą d a ł ,  a b y  do  niej  p rzys tąpi ł .  Nas t ęp u j e  po j e ch a ł  S z y m ­
czak i K a c z m a r e k  do  f a b i a n o w a ,  K a ro l  An io ła  z e  Ś w id e r s k i m  zaś  do  
Plewisk.  P r z y b y w s z y  do  -Pl ewi sk  obudz i l i  t amte j s zego  so ł t y s a  K r u k a  i 
W a w r z y ń c a  An io l ę  w y r o b n i k a ,  o św iadczy l i  o b y d w o m ,  że w P o zn an iu  
r e w o lu c y a  w y b u c h ł a  i żądal i ,  a b y  do  niej  przys tąpi l i  d o d a j ą c ,  źe w  P o ­
znan iu  b r o ń  zna jdą .  G d y  ich j ednak  s k ło nn ym i  do  udz i a łu  nie widziel i ,  
p ow ró c i l i  do  J u n i k o w a .  T a m  zeszl i  się j es zcze  raz  w  n o c y  K a ro l  Anioła ,  
Sw id e r s k i  i S z y m c z a k  i r ozmawia l i  z sobą .  W  re szc ie  w y r z e k ł  K a r o l  
Anioła  już w  s o b o t ę  z apus tną  1845 r. w kar czmie  J u n i k o w s k i e j :  - S k o r o  
się t y lk o  co  po czn i e  w  P o z n a n iu ,  to nie p y t a j ą c  się N ie m có w  bić będę. . .  
A dnia  4. Marca  1846 r. o p o w ia d a ł  j e szcze  k a r cz m a rz o w i  K o l s k i e m u ,  że 
w no c y  p o p rz e d z a j ąc e j  po j echa ł  k o n n o  z Św id e r s k im  d o  so ł t y s a  d o  P l e ­
w i sk ,  a b y  ten gminę  obud z i ł  i z nią na r e w o l u c y ą  do  P o zn an i a  poszed ł .  
—  P ł a k a ł  i żalił się na t o ,  ze S zy mc za k  go n a m ó w i ł ,  źe  t e r az  jes t  n i e ­
s zczęś l iwym.

Obźa łowany z całą pewnością  u t r zym uj e ,  że Świderski  i W a l e n t y  K a ­
czmarek owego wieczora w d. 3 .  Marca  na koniu do Jun ik ow a  przybyl i .  
Swiderski  i Kaczmarek jednak temu zaprzeczają.

Dalej ,  że Szymczakowi  opowi ada l i ,  iż k row ę  ukradziono i dla tego 
do Plewisk pojechali.  Dopiero  potem powiedział  mu Ś w ide r s k i ,  że re­
wolucya ma wybuchnąć .

Świde rsk i  temu zaprzecza.
św ide r sk i  powraca  przed kratki  hez wezwania i o świadcza:  Anioła brat  

skradł  mi j a r z y n ę ,  kiedy s ł uży ł  u mnie,  skutkiem tego Anioła  ma złość na 
mnie.

Anioła także powtó rn i e  s t awa i m ó w i :  cóż mnie bra t  obchodzi?  Brat  
mi nic nie da ł ,  jeżeli  on Swide rski emu szkodę uczyni ł ,  niech go zaskarzy,

Obadwa j wracają  następnie na miejsca.

3*4.
• I » n  S z y m c z a k  mn lat 30,  religii ka tol i ck ie j ,  jes t  właśc i cie l em 

g o s p o d a r s tw a  w J u n i k o w i e  - O d  lat 3.  z a w ia d u j e  tam u rz ęd em  so ł eck im:  
D o  s t anu  w o j s k o w e g o  nie  należy.

J a n  S z y m c z a k  zos t a ł  j uż  w  r o k u  1845.  c z ł on k i em  sp i sku w ce lu  
p r z y  w r ó c e n i a  d a w n e j  P o l s k i ,  d o  k t ó r e g o  z a p e w n e  p r ze z  ś l usar za  Lipiń ■ 
skiego w P o z n a n i u  p rzys i ęgą  z o b o w i ą z a n y  z o s t a ł .  J a k o  c z ł o n e k  s p i s k u  
b y ł  p r z e d s t a w io n y  m u z y k u s o w i  M ar k i e w icz ow i  dnia  2 0  Paźdz.  1845. r. 
p r z e z  W a l e n t e g o  Ma je ws k i e go  w ó z n e g o  komis sa r za  o k r ę g o w e g o  w  s zy n -  
k o w n i  Ko l sk i ego  w  J u n i k o w i e .  Kaz imie rz  Ś w id e r s k i  i W a l e n t y  K a c z ­
m a r e k ,  o b a  chłopi  z G u r c z y n a ,  p r zy j e c ha l i  k o n n o  w ie cz o re m  dn ia  3.  
Ma r c a  1846 r. do  J u n i k o w a .  Maci ej  Pa l acz  s o ł t y s  z G u r c z y n a  wys ł a ł  
i ch ,  a b y  mi e s zk ań có w  miejsc  sąs iedzkich  o tern z a w ia d o m i l i , ‘źe  r e w o l u ­
cya  jeszcze  w  tej  s amej  no cy  w  Po zna n iu  w y b u c h n i e ,  i a b y  ich do  udziałH 
nakłoni l i .  O b a  musiel i  p o l e c e n i e  to  u S z y m c z a k a  i K a ro l a  An io ły ,  k t ó r y  
w  to w a rz y s tw ie  ich p r z y b y ł ,  spe łni ć ,  a l b o w ie m  już w  kar czmie  J u m -  
k o w sk i e j ,  d o k ąd  się p o w y ż s z e  cz t e ry  o s o b y  u d a ł y ,  ozna jmi ł  to S z y m ­
czak k a r cz m ar zo w i  K o l sk i e mu  a K a ro l  Anio ł a  d o m a ga ł  się o d  n iego k o ­
n ieczn i e ,  a b y  d o  r e w o lu c y i  p r zys t a ł .  P o t em  po j ech a ł  k o n n o  S zy m cz a k  
z  W a l e n t y m  K ac zm ark i e m j eszcze  tej  samej  n o c y  do  F a b i a n o w a  w  ce lu  
zachęcen ia  gmi ny  F a b i a n o w s k i e j , a b y  d u  r e w o lu c y i  p r zy s t a ł a ,  j e d n a k  
bez  s k u t k u ,  p o n i e w a ż  t amte j szego  so ł t y sa  w  d o m u  nie zas t ał  i j e s zcze  l e j  
samej  n o c y  uda ł  się do  P o z n a n i a ,  gdz i e  z k i l ku nas tu  iunyini  spó ł sp i sko -  
wy mi  za w ia t r akami  p r ze d  p r zedmieśc i em S. Marc ina  s t a n ą ł ,  c z eka j ą c  na 
p ió z n o  na  b r o ń  i u m ó w i o n y  z n a k ,  to  j es t ,  wy pu sz cz en i e  rak ie ty .

Obźa łowany u t r z ym uj e ,  źe nie by ł  członkiem sp rzys i ężen i a , do tego nie 
ma odpowiedniego r o z u m u ,  prezes oświadcza ,  źe to obwinienie  polega na 
zeznaniu Emila Moszczeńskiego, któremu o tein miał  opowiadać  w  więzie­
niu.  Ut rzymuje  da l e j , źc nie by ł  p r zeds tawiony  Mack i ewiczowi , którego 
nie zna wcale ,  a Majewskiego tyl ko widzia ł ,  ale n igdy z nim nie r ozma­
wiał. Dnia 3 .  Marca  p r zybyło  do niego dwóch  ludzi na ko n i ach , nie wie 
czy to ci by l i ,  o którycl i  wspomina  oskarżenie.  Mówil i  o k row ie ,  a nie 
o rewolucyi .

Obźa łowany  nie w zy w a ł  do niczego Kolskiego gościnnego w  J u n i k o w i e ,  
ale Kolski opowiada ł  mu 4.  Marca o wy buch łych  niespokojnościach.  Od­
czytano sprzeczne z tera,  dawniejsze zeznania obż. Szymczaka.  On na to 
oświadcza ,  źe to są same k łams twa ,  że tego nie zeznał. W  Fabianowie  
by ł  u swego k r ewnego ,  dla doniesienia m u ,  że k rowę  uk radz iono ,  i źe 
chce dopomódz do jej  wy szukan i a ,  wszys tko inne jes t  wymys ł em na niego.

Urzystąpionio do wysłuchani a świadków.
4) Franciszek Mar osz ,  s ł użył  za parobka u gospodarza F rąckowiaka 

w  Gurczynie,  t e r az  w  Świercze  wie. Pokazał  obcemu p rzyby ł emu  do G u r c z y ­
na wieczorem w miesiącu M a r c u , gdzie mieszka soł tys.  Ziętkiewicza p rzed­
s t awionego nie poznaje .  Wiec zo rem d. 3.  Marca był  w  kuźn i ,  tam z K r u p ­
skim p rzyp rowadz i ł  na rozkaz  soł tysa Palacza konie swego gosgodarza.  
Zastał  tam Jana  Pa lacza ,  Lagodz iń sk i ego , Nowack i ego ,  Michała Kaczmar­
k a ,  świde r sk i ego  i W a le n t e go  Kaczmarka.  Ostatni  siadł na konia i po je ­
chał.  W  kuźni  p r zekuwano kosy na proste.  W  kilka godzin potćm udał

,
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się na podw ó rze  Michała K a c z m a r k a  i zasłał tam m nós tw o ludzi u z b ro ­
jo n y c h  w kossy i w idły. So łty s  Palacz ośw iadczył ta m ,  ze w Poznaniu  
coś się s tan ie ,  że mają brać udział w  n iespokojnośc iach , a kiedy rakieta 
w y p u szczon ą  zo s tan ie , będzie to z n a k ie m , że rozruch  się zaczyna. J a n  
Palacz groził  przebiciem każdem u, k toby  się oddalił. — Potem obadw aj P a ­
lacze udali się za s to d o łę ,  dla uw ażan ia  na ra k ie tę ,  ktoś n aw e t  wszedł na 
stodołę  dla uw ażania  z n a k u ,  inni zaś ,  a pom iędzy tymi Michał Kaczmarek 
pozostali w  stodole.

2 .  A n ton i K rupsk i parobek  z G u rcz y n a ,  opow iada  w ypadki podobnie, 
jak  poprzedzający  św iadek. W id z ia ł  w kuźni Ja n a  Palacza, Michała K acz­
marka , Łagodzińskiego i Nowackiego. Kiedy W alen ty  Kaczmarek się od ­
dalił na k o n iu ,  Ś w idersk i  pieszo odszedł. Na pod w ó rzu  u Michała Kacz­
marka widział obu Palaczów, N ow ackiego  i Łagodzińskiego. J a n  Palacz 
m ów ił  tam o re w o lu c y i ,  k tó ra  miała w y b u c h n ą ć ,  na k tó rą  w szyscy  pójść 

mieli.
3 .  Jan  Bakoś z G urczyna  widział jak  opraw iano  w kuźni kosy i ze tam 

byli Jan  P a lacz ,  Michał K aczm arek ,  Nowacki i Łagodzinski. W  śledztwie 
p rzedw stępne®  zeznał ,  że i Maciej Palacz by ł w k u ź n i ,  da le j ,  że go na­
m aw ia ł ,  ażeby p ra w d y  nie zeznał i fałszywie p r z y s ią g ł ,  aby  poszedł do 
k siędza , k tórego mu w y m ie n i ł ,  pros ił  o pozwolenie na to, że Jan  Palacz 
obiecał mu 1 0  tal., jeżeli przeciw nikom u nie zezna. P rezes oświadcza mu, 
że to daw niej zeznał pod przysięgą . —  Bakoś zaprzecza teraz dawniejsze 
zeznania z w y ją tk ie m , co pow iedzia ł o 1 0  tal. o f iarow anych jem u  przez 
J an a  Palacza. Na p o dw órzu  Michała Kaczmarka widział teg oż ,  Jana  P a ­
lacza, Nowackiego i Łagodzińskiego. Świadek nadto zezna je ,  że W a le n ty  
Kaczmarek rzekł podczas a resz tow an ia :  w ysłano  mnie gdz ieś ,  w p r o w a ­
dzono  mnie w  nieszczęście.

4 .  Ł ukasz  N o w ack i ,  parobek z G u rczy n a ,  widział J a n a  i Macieja P a la ­
czów  na po d w ó rzu  Michała K aczm arka, p ierw szy  w ezw ał do udziału w ro z ­
ruchach  w Poznan iu  i do uzbrojenia  się, Maciej zaś za łożył ręce i mówił,

żeby nigdzie nie poszli.
5 .  S y n  F rąckow iak  w G urczynie  1 5 le tn i , o św iad cza ,  że dawniej o ob­

cym p rz y b y ły m  do G urczyna  p ra w d y  nie zeznał, bo go sędzia do tego na­

k łon i ł  p rzez bicie i targanie za włosy.
(>. W ojc iech  Pięta chłopak z G urczyna p o w ia d a , że s łu ży ł  u Michała 

K aczm arka ,  kiedy ten podczas postu  kazał d rzew o  wozić i w y b ra ł  d rążek
na dzierzak do cep.

7 .  D ziew ka  Jadw iga  Grudziak zeznaje ,  iż je j  gospodarz  Michał Kaczma­
rek  opow iadał w L u ty m  1 8 4 6 .  r „  że rew o lu cya  w  P o z n a n iu  w ybuchnie ,  
że  on do niej należeć będzie rów n ie  jak  G urczyniacy . N apom inał j ą  także
do zachow ania tajemnicy.

8 .  Tom asz  K olski,  gos'cinny w J u n i k o  wie zeznaje , źe Szym czak  i Anioła
późno  wieczorem d. 3 .  Marca do niego p rzybyli .  1 'ie rwszy  reekł do n ie g o : 
•p rzysp osób  się! czas nadszedł.* Anioła zaś d o d a ł :  jeżeliś katolik i P o ­
la k ,  r u s z a j !« Ktoś trzeci p r z y b y ł ,  konie ich trzym ał chłop. P rzed s ta ­
wionego W a le n te g o  K aczm arka ,  nie poznaje. W e d łu g  jego podania w śledz­
tw ie  przedw stępne®  miał inu opow iadać  A n io ła , że z Św idersk im  w nocy 
do Plcwisk  pojechał na koniu w celu w ezw ania  tamecznych mieszkańców 
do rew o lucy i  i źe sam przez Szymczaka nam ów ionym  został.  Szym czak 
nadto  miał mu op ow iad ać ,  źe stał w nocy 3. Marca za wiatrakami n ied t-  
leko przedmieścia śtomarcińskiego w  1 0 0  konnych  i 1 0 0  pieszych u zi.

I  to  te raz  poświadcza.
9 .  A ndrzej  K ruk  so ł tys  z P lcw isk  p o w iad a ,  że w nocy 3 .  Marca obza- 

ło w a n y  Anioła z d ru g ą  osobą przy jechał konno do n iego; mów ili obaj o re­
w olucyi w Poznaniu  i wezwali go do udziału u t r z y m u ją c ,  źe broń w P o ­
znaniu  znajdą. Św iderskiego ja k o  o w ą  d rug ą  osobę nie poznaje.

1 0 .  W a w r z y n  A n io ła ,  gospodarz  z Plewisk. B y ł  w ów czas u sołtysa 
K r u k a ,  zgadza się z poprzedzającym  świadkiem w zeznaniach i nie poznaje 
Św idersk iego .

O dczytano zeznauie stróża Ł ukasza  G raja ty  z J u n ik o w a ,  źe widział 
w  nocy 3- Marca Aniolę  i Św idersk iego  w yjeżdża jących  konno , podobnie 
i Szy m czaka ,  k tó ry  mu pow iedz ia ł ,  że jedzie szukać k ro w y  ukradzionej.

W  zastępstwie p ro k u r a to ra ,  pow sta je  d y re k to r  G ro the  i uzasadnia sw ą  
skargę w ten sposób : 3 .  Marca między 7 .  i 8 . godziną  zebrali się ludzie 
o k o ło 'k u ź n i  w  G u rcz y n ie ,  w samej kuźni byli J a n  P a la c z ,  Łagodziński, 
N ow ack i  i Michał Kaczmarek i p ros tow ano  tam kosy. Potem po 9 .  godz. 
zgromadzili się u Michała Kaczmarka, dokąd także Maciej Palacz przybył .  
Jan  Palacz szczególniej tu  b y ł  czynnym. Tym czasem  W a l .  Kaczmarek 
i Św idersk i pojechali konno z G urczyna d o J u n i k o w a ,  w yw iąza l i  się z swego 
polecenia u Szymczaka i A nioły , bo ci ostatni wezwali gościnnego KoLkiego 
do rew olucyi .  Św idersk i i Anioła udali się potem do P le w is k ,  Szymczak 
i W al.  Kaczmarek do F ab iano w a .  Szym czak jeszcze w  nocy w y w iadyw ał 
się w  Poznaniu  o w yb u ch u  rew olucyi.  Z tego okazuje  s i ę ,  że wszyscy 
dziewięciu w iedz ie l i , źe 3 . Marca miała w y bu chn ąć  rew olucya  w Poznaniu  
i dla niej okazali się czynnym i.  Co sobie w ystaw ial i  obżałowani pod re- 
w o lu c y ą ,  okazuje się z uzbrojenia  i że w ów czas każdy  wiedział,  iż p o w s ta ­
nie przeciw  rządow i p rusk iem u jes t  w ym ierzone. W n o s i  przeto o karę 
p rzeciw  nim w edług  §. 96 -

O brońcy tych obźałow anych Cassius, H erzberg i Mouillard w noszą

o uznanie ich k lien tów  n ie w in n y m i , poniew aż p ro k u ra to r  wcale nie do ­
w ió d ł ,  że Ziętkiewicz b y ł  w  G urczynie  z uw iadom ieniem  o w ybuchnąć  m a­
jącej rew olucyi i że ten oddział obźałow anych w  żadnej nie  zostaje s ty cz n o ­
ści z ogólną częścią aktu oskarżenia.

W I A D O M O Ś C I  Z A I i l l A M C Z X F ,
A n g l i a .

L o n d y n  4 .  Listopada. — R o b o ty  około obw arow an ia  P o r t sm o u th u  
o dby w ają  się obecnie ze znacznym pośpiechem i na wielki rozm iar .

W  L ondynie  w czoraj panow ała  mgła n ie z w y k ła ,  pomimo oświecenia 
ulic gazem i p och o d n i ,  które po ulicach n o sz o n o ,  przecież tak ciemno b y ło  
źe żaden po w ó z  nie b y ł  w  stanie jeździć.

Dzienni " E x p r e s s *  twierdzi na p e w n e ,  źe żaden dom angielski nie 
weźmie udziału p rzy  pożyczce francuskiej.

D eputacya właścicieli przędzalń baw ełny  z L ancasch irc ,  miała wczo­
raj au dyencyą  u lorda John  R u s s e l , do którego o trzym ała  p rzy s tęp  za p o ­
średnictwem pana N ind teg ,  członka izby niższej. P ie rw s z y  m inis ter  z u w a ­
gą  w ysłucha ł przedstawienia  deputacy i o podupadłym  stanie in te resó w  w tej 
gałęzi p rzem ysłu  i nędzy  robo tn ików  i o b jaw ił ,  nie p rzy rzeka jąc  żadnej p o ­
mocy ze s tro ny  r z ą d u ,  sw oje  ubolew anie  nad smutnem położeniem tak li­
cznej ludności fab ry czne j ,  jak  ró w n ież  n adz ie ję ,  iż pomimo to robo tn icy  
w  zgodzie z właścicielami pozostaną i nie dopuszczą  się żadnych zamieszań. 
Deputacya między innemi p rzeds taw iła ,  iż g łów n ie  spekulacya powodem je s t  
tak silnego wzrastania  cen baw ełny  i źe p rz y  n o w y m  systemacie forszuso- 
w y m ,  za pośrednictw em którego 1 0 0 0  lub 2 0 0 0  ft. szt. w  go tó w ce ,  w y ­
starczyć m ogą na zakupienie baw ełny  wartości 1 0 , 0 0 0  f. st., spekulacya po­
w yższa ogrom nie rozw inąć  się musi.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  7 .  Listopada. — Cesarz przez w łasny  list udzielił uw oln ie­

nie od o b o w iązkó w  kanclerzowi k ró les tw a  węgierskiego hrabiem u A nton ie ­
mu M ai la tho w i ,  a w jego miejsce zam ianow ał hrabiego A pponyi.

Pom iędzy  P ra g ą  w Czechach a Pardub icam i,  dw a pociągi na zelaznej 
kolei z pow o du  wielkiej mgły w p ad ły  na siebie. Je d e n  z p o d ró żny ch  został 
zabity  na miejscu. K ieru jący  machiną i je j  palacz jednego  pociągu w k ró t­
ce także skona li ;  z kondu k to ró w  dw óch  ciężko a jeden  lekko ran iony .  J e ­
den p o d ró żny  złamał nogę. Obicdwie machiny i t rzy  w ago ny  zosta ły  zna ­
cznie uszkodzone.

P r e s b u r g ,  6 . Listopada. —  Ju t ro  ma tu  p rzy b y d ź  namiestnik k ró ­
lewski arcyksiąźe Stefan i zajmie pokoje w pałacu księsia Grasalkowicha.
Na o bó r  pa la tyna  w ęgiersk iego , k tórym  zostanie bez g łosow ania  arcykSiąże 
S te fan ,  gdyż  taki obór  jest ty lko czczą formalnością , miasto robi wielkie 
p rzygo tow an ia  i nastąp ią  wspaniałe  obchody. W ielk i k on juszy  z rozkazu  - 
królewskiego zalecił w szystk im  właścicielom i lokatorom  do m ó w  pod  zagro ­
żeniem k a rą  pieniężną dopiero  w  czasie oznaczyć się m a jącą ,  aby  n ie w y -  
najmowali- pomięszkania młodzieży na tajemne zgromadzenia. Chodzi tu  
w łaściwie o tak zw anych  J u r a t o  w ,  to je s t  ap p h k an tó w  na u rz ę d y :  w iel­
ka  część z tych ju r a tó w  pod n a z w ą P a t v e r i s t o w  zasiada na sejmie, żeb y  
sp isyw ać  czynności i przesełać je  komitatom. Ci P a t v e r i s ' c i ,  coraz w ię ­
kszy w p ły w  w y w ie ra ją  na opinią publiczną i na cz łonków  se jm u , z tej 
p rzy c z y n y  rząd chciał ich całkiem u sun ąć  i zastąpić ins ty tu tem  litografi­
czn ym ; komitaty atoli n iepy ta ły  się rząd u  o zniesienie P a tv e r is to w ,  lecz 
s ta rym  i u p raw n io n y m  obyczajem p rzy s ła ły  ich jak  zw ykle . K ró l  p r z y b ę ­
dzie do naszej stolicy 11  b. m. i będzie uroczyście p rzy jm o w an y m .

N i e ni c y.
K a r l s r u h e ,  2 .  Listopada. —  W e d łu g  nadeszłych  do nas dzisiaj w ia­

domości i pan Marschall poseł księstwa badeńskiego p rzy  zw iązku  szw a jca r­
skim opuścił w raz  z innymi posłami S z w a jc a ry ą  i w róc ił  do naszego k ra ju .
0  w ysian iu  wojska naszego nad granicę szw ajcarską  nic n ies łychać , g d y ź b y  
to  z pow odow ało  znaczne kosz ta ,  a związek niemiecki niechciałby się do 
nich p rzyczy n ić ,  jak  się ju ż  raz w podobnym  razie w z b ran ia ł ;  tym czasem  
księstw o badeńskie może być  zupełnie  p ew n e ,  że w ojna w  S z w a jc a ry i ,  na 
jego  kraj żadnych sk u tkó w  n iew yw rzc .

K o n s t a n c y a ,  3 .  Listopada. -  W czora j  na w ieczór p rz y b y ł  do n a ­
szego miasta pan Kaiserfeld poseł austryacki p rz y  zw iązku  szwajcarskim, 
w raz  z panem Hofmannem członkiem swej legacyi. Dziś z rana  udał się 
statkiem pa ro w y m  do B regenz, gdzie zapew ne zabaw i d op okąd  się nieskoń-
czy w ojna  szwajcarska.

H a m b u r g ,  1 Listopada. —  Z pew nego z rod ła  możemy d o n ieść , ze 
jezuici fre iburscy p rz y s ła l i  na giełdę tu ta jszą  2 0 0 , 0 0 0  tal. w akc jach  na ko- 
lej żelazną z Berlina do H amburga i źe jeden  z tutejszych dom ów  handlo­
w y ch  zajm uje się tą  sprzedażą. W  ogóle pobożni ci o jcow ie , nagromadzili  
sobie niemałe fundusiki w  papierach na lepsze koleje żelazne w Niemczech
1 umieli p rzy  obrotach bankierskich postępow ać z wielką oględnością ,  k o ­
rzys tać  należycie z okoliczności i k o n ju u k tu r ,  dla tego tez nieponieśli żadnej 
s t ra ty ,  ale ciągle zarabiali. W  ogóle u nas teraz nie wielki ruch  w  hand lu  
na akcye ,  gdyż pap ie ry  p o k ry ły  się w  ręk u  takich ludzi,  co p rzy  taniej 
popłacie  n iepo trzepu ją  ich sprzedawać.
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L u c e r n a ,  4. L is topada .—  Katolicka gazeta donosi, ze wojska dw u­
nastu kantonów zbliżają się ku naszym granicom. W  I lu tw y l ,  Langenthal, 
Zofingcn i w ich okolicach porozkładane są znaczne wojska z kantonów Bern 
i Argau. Sursee raa być osadzone i w niem będzie rezydował rząd tym­
czasowy.

l a z  sama gazeta donosi: W  Ziirich już  przytrzymano statki ze zbożem 
do kantonu Z u g  przeznaczone. Bazylei kanton wiejski wzbronił na Renie 

. przejścia statkowi parowemu należącemu do Muller radcy rządowego z Lu­
cerny. Poczty doznają juz  w wielu miejscach przeszkody i wszystko zapo­
wiada bliskie boje.

Donoszono dawniej, ze opat klasztoru S. Urbana miał oświadczyć się 
ze swoją neutralnością i żądać opieki Związku całej Szwajcaryi,  lecz to było 
wieścią całkiem bezzasadną.

Gazeta Z i i r i c h s k a  powiada: Stan wojny pokazuje się coraz widocz­
niej. Aresztowania dowolne i według humoru urzędników są bardzo częst­
sze: najbardziej dziwić się trzeba uwięzieniu księgarza J .  S t o c k e r a  czło­
wieka bardzo spokojnego, ale przy tem liberalnego.

W  B e r n i e  u trzym yw ano , ze wojska kontonu Grauhiindten miały mieć 
zamiar okazania nieposłuszeństwa przeciw rozkazom Związku szwajcarskiego, 
tymczasem gazeta tego kantonu wychodząca w głównem mieście Chur zbija 
wszystkie podobne twierdzenia. Dwie kompanie celnych strzelców grau- 
biinekich juz  w yruszy ły  za granicę kantonalną. Powołani do wojska sta­
nęli wszyscy z wielką ochotą i w ciągu swego pobytu w  Churze zachowy­
wali się bardzo przykładnie.

F r e i b u r g ,  3. Listopada. — Pułkownik Maillardoz jeszcze w dniu 30 .  
Października wydał następujący rozkaz dzienny do swego wojska: . Ż o ł ­
nierze fre iburscy! Rząd zawiadomił kanton, że wszelkie usiłowania zgody 
ze sejmem pozostały bez skutku i ze ludowi freiburgskiemn nic więcej nie- 
pozostaje jak z bronią w ręku stanąć w obronie swej niezawisłości, praw 
obywatelskich i religii. W  tym celu stanęliśmy pod chorągwiami; w tym 
celu zaczniemy boj przeciw uczestnikom jednego związku, którzy jako na­
rzędzia cudzoziemskiej propagandy, chcą nam narzucać jarzmo niewoli. — 
Stojąc mocno p rzy  naszem prawie , oczekujemy ich ,  a gdy przyjdą zastaną 
męzow w olnych, godnych potomków tych co dali początek naszej wolności. 
W a sz e  stucery z bagnetami i kosy ogólnego powstania zpowodują ich, źe 
pożałują swej nierozwagi. —  Porządek i karność, odwaga i uczucie dla 
ludzkości, ufność w Bogu i naczelnikach, powinny być waszem chasłem 
żołnierze! i waszem, mężowie ogólnego pow stauialn

N e u e n b u r g  d .  4 .  L i s t o p a d a .  —  W o j s k a  o g ó l n e g o  z w i d z k u  s z w a j c a r ­
skiego bez przeszkody będą mogły wkraczać do naszego kan tonu , leczljnasz 
rząd niemyśli wysłać ani jednego człowieka przeciw kantonom, co składały 
pierw otną Szw ajcaryą; Neuenburg chce pokazać swoją kousekwencyą. 
Równie mieszczanie jak  rozmaite korpusy oficerskie, oświadczyli przez 
adressy i deputacyą, że zupełnie zgadzają się na postanowienie rządu. Pan 
Sydow  jako poseł króla prnskiego będącego księciem neuenburgskim , miał 
oświadczyć, że rząd pruski niema wcale zamiaru mięszania się do wewnę­
trznych spraw Szwajcaryi.

Podług wiadomości z Bern nadesłanych do Frankfortu nad Menem sejm 
walny szwajcarski na posiedzeoiu wieczornem 4. Listopada odbywanem, 
miał wyrzec: »że uchwała sejmowa z dn. 20 .  Lipca przez użycie siły zbroj­
nej ma zostać wykonaną i naczelny dowódzca wojsk związku szwajcarskiego, 
otrzymuje pełnomocnictwo do zadosyć uczynienia rzeczonej uchwale.. Pan 
Ochsenbein miał złożyć urząd prezydenta jeszcze 1. Listopada i jako pułko­
wnik objąć dowództwo nad kuorpusem odwodowem,

B e r n  pieniężny kontyngens złożył do kassy ogólnej związku szwajca­
rskiego w ilości 2 9 7 , 0 3 5  franków.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  2 4 .  Pazdz. — Znowu zmiana gabinetowa: .Biorąc na uw a­

gę ważne powody przedstawione królowej przez jenerała Narvaez.. Jej Kr 
M. postanowiła odebrać temu wydział spraw wewnętrznych i oddać go księ­
ciu S o tto -M ayor ,  który piastował urząd spraw zagranicznych przed panem 
Pacheco. Jenerał Narvaez pozostaje prezesem rady ministrów. Ministe- 
num  marynarki ofiarowano panu Bertran de L y s ,  deputowanemu i zapewne 
je  przyjmie. Zdaje się także, iż minister wychowania publicznego, jene­
rał Ros de Olano, którego królowa widzieć nie chce i którego .Judaszem, 
nazyw a, odstąpi swego wydziału panu Pidal.

W ykradzenie ( r a p  t o  jak nazywają tutejsze dzienniki) śpiewaka Mirall 
jest dotąd przedmiotem wszystkich rozmów. Królowa objawiła ministrom 
swe najsilniejsze niezadowolenie z powodu tak gwałtownej obrazy jednego 
z jej najwierniejszych poddanych. Jeden z dzienników dowodzi nawet 
że ministrowie posłali za panem Mirall urzędnika, by go skłonić do pow rotu’

Wszystkich tutaj zajmuje fakt następujący: Wiadomo każdemu, iż
pan Salamanca, naciskany ze wszystkich s tron ,  głównie zaś przez progre- 
sistów, przewidując swój upadek jako handlujący, podjął się odegrać rolę 
oszukanego za dostatecznem wynadgrodzeniem, sam zaś oszukał swych ko­
legów do sekretu nie wtajemniczonych. Nowy prezes rady ministrów w jak 
najprzyjaźniejszych stosunkach zostaje z Salamanką a interessa pieniężne tego 
ostatniego znajdują się w najświetniejszym stanie. Teraz pokazuje się, źe pan 
Salamanca na kilka dni przed wyjściem z gabiuctu rozkazał wypłacić jako 
minister, summę 5 0  mil. ( 2 , 5 0 0 , 0 0 0  piastrów)|,  jako należność przypa- 
padającą domowi królewskiemu w papierach trzy procentowych, licząc je  
po 3 2  za 1 0 0  (chociaż na giełdzie stoją tylko po 2 6  §), wydał zatem tych 
papierów na teo cel za 1 6 0 . milionów realów. Teraz pokazuje się, a na­
wet pan Salamanca sam to zeznał, że kazał wydać te papiery, nie mając do 
tego prawa ani będąc upoważnionym, a zatem ciężar długu ukonsolidowa- 
nego znacznie powiększył. Dowiedzionem jest także, że intendent domu 
królewskiego to działanie pana Salamanca potwierdził zamiast mu się oprzeć. 
Dowiedzionem jest nadto, iż nowy gabinet nie tylko miał wiadomość o tym 
wypadku ale pozwolił mu przyjść do skutku, nakoniec dowiedzionem jest 
że par. Salamanca wydał tylko za I 0() milionów realów tych papierów in­
tendentowi królewskiego d o mu , pozostałe zaś 6 0  milionów rozdał rozmai­
tym osobom, a to za rozkazem przez królowę podpisanym.

Intendent domu królewskiego zeznaje teraz, że tylko 5 0  milionów do­
stał dla domu królewskiego. Rzecz pozostałaby zapewne w tajemnicy ale 
znająea się dobrze na rachunkach królowa Krystyna,  odkryła oszustwo
S t r o n n i c t w o  u l t r a m o d e c t y s t ó w  d o m a g a  s i ę  u k a r a n i a  p r z e s t ę p c y .  W ą t p i ć
jednak należy, czy prawdziwi przestępcy ukaranemi zostaną stosownie.

Wczoraj królowa panująca po raz pierwszy publicznie wystąpiła obok 
swego małżonka. Zdaje się, źe pobyt letni w Bardo i trudy polowania 
na króliki nader pomogły zdrowiu jego.

Nadzieje pokładane w działaniach jenerała Concha w Katalonii dotąd 
nie ziściły się. Dziwna rzecz, źe w Portugalii poddało mu .się ludne mia­
sto, opatrzone załogą w rzemiośle wojennem w praw ną ,  chociaż wówczas 
ledwo 2 0 , 0 0 0  ludzi dowodził, dziś zaś niemoże przemódz z 50tysięczną 
armią 5 0 0 0  rozrzuconych po k ra ju ,  karlistowskim guerylasów. Nawet 
przyrzeczenie zupełnego darowania winy nie wywarło żadnego wpływu. 
Naczelnicy karlistów pozwolili swym żołnierzom korzystać z tego, ale ani 
jeden człowiek szeregów nie opuścił. Ścisła karność, jaką zachowują kar- 
liści, zapewnia im sympatyę ludności,  z której łona sami wychodzą; zre­
sztą na kilka dni przed upadkiem zeszłego gabinetu , karliści otrzymali po­
siłek z 5(f0 ludzi, którzy przez dobrych przewodników prowadzeni, prze­
szli granicę francuzką bez przeszkody pod Sen de Urgel. Dziś trudnoby 
im było tego dokonać.

W  piątek dnia 12. L is topada dany  będzie
te sa li Jiazaeu  

w ielk i koncert wieczorny
przez  D y r e k t o r a  m u z y k i  L a  a d  e g  o i jego 

k a p e l ę  z B e r l i n a .
Początek  o godzinie 7mej. — C ena  biletu do  

loży 10 s g r . , do  sali 7 sgr. 6 fen.

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e ni s k o - iii i e j s k i w P o z n a n i u ,  

pierwszego W y d z ia łu ,  
d n i a  18.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 7 .  r.

Kamienica K o n s t a n t e g o  K a ł  u b y  S e k re ta ­
rza regencyjnego , tu w P o z n a n i u  p rzy  r y n k u  
p o d  liczbą 60. leżąca, oszacowana na 12,949 tal. 
12 sgr. 2 |  fen. w edle  taxy , k tóra  w raz  z w y k a ­
zem hypo tecznym  i warunkam i przedaźy  w R e- 
gistraturze p rze jrzaną  być  m oże,

b ę d z i e  d n i a  31.  M a j a  1 8  48. 
p rzed  południem o g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu 
zwykfe'm posiedzeń S ądu  sprzedaną.

Niewiadomi z p o b y tu  w ierzycie le ,  s p a d k o ­
d a w c y  zm arłego tu W i n c e n t e g o  R o s e  k u p ­
ca ,  za p o zy w a ją  się niuiejszem publicznie.

T o p o l i  K anadyjskich  do wysadzania d ró g ,  
sztuka 2 |  sgr.,  co czyni kopa tal. 5.

T r a w y  nasienie daclylis glomerata , wierteł 
trzym ający  16 garcy . tal 2.,

t r u c h t ó w  a n a n a s o w y c h ,  za um iarkowaną 
cenę dostać można u

  o g ro d o w ego A I b c r t s  w Żerkow ie.

Dnia dzisiejszego o tw orzy łem

w r y  n k u  N r .  71. o b o k  a p t e k i  P a n  a 
K o l s k i e g o .

Posiadając znaczny sk ład  wprost sp row adza­
nych win W ęg ie rsk ich ,  F rancuzkich  i Reńskich, 
jestem w s ta n ie  d o b ry  to w ar  po jak najtańszych 
cenach przedawać.

Mam także skład znanego zaszczytnie piwa, 
warzonego  na akcje w
p o d  D r e z n e m .  — Z tem doniesieniem łączę 
p ro śb ę  o łaskaw e zwiedzanie mego lokalu.

P oznań ,  dnia 6. L is topada  1847.
Ticłtauer.

Najprzednie jszy  arak  de  Batavia odebra ł
G. B i e l e f e l d ,  w rynku Nr. 87.

^  AxftiiiHne i kaźmierkowe 
m  materye na kam izelki
^  w najnow szym  guśc.e i największym do- 

bo rze  poleca po cenach o ile by ć może 
najtańszych

M agazyn mód dla mężczyzn
.:S MApschiitea

pod  Nr. 2. W ro c ław sk ie j  ulicv.

P iS liiliW lililiiiS ii
C o  ty lko  odebra łem  świeżą nadsełkę tak n a­

zw anych  śledzi Kaufmansj f e t t , Fruhhngs-, Gross- 
berger i wiele innych gatunków . Skład  mój 
zna jdu je  się w Poznaniu pod  Nr. 13 Szerokiej 
ulicy w dom u Pana B i s z o f f a  i przedaję ta k o ­
we po jedyńczo ,  tudzież w małych i w iększych  
beczkach po cenach o ile być może tanich.

K a r o l  N e u m a n n.
-Najlepszego tłustego w ę d z o n e g o  

„  _  m a r y  n o w a n e g o  ł o s o s i a  W e -
z e r s k i e g o ,  b a rdzo  duze E l b ,  m i n o g i  po l  
sgr.;  kopę  p 0 1 tal. 20 sgr. poleca
•Józef JEphraim; W odna ulica Hfr.9 .


